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Rabini się kłócą.
Oryginalna to  i charak terystyczna  kłótnia 

pełna kolorytu iście żydowskiego, w ybuchła zaś 
między rabinam i z carstw a, a jednym  z rabinów  
w Galicyi. W alka toczyła się na łam ach peters­
burskiej gazety hebrajskiej Uamelic a  przyczyną 
szerm ierki rabinicznej był rozwód przym usowy, 
narzucony żydówce przez syna słynnego wśród 
żydów cadyka „cudotwórcy* z T uryska w po­
wie kowelskim.

W alka papierow a rabinów ciekawe rzuca 
światło na stosunki m iędzyrabinowe. Scena rze­
czonego rozwodu, będącego przyczyną nieporozu­
mienia, była taką :

Dziewięć la t tem u ożenił się syn „cadyka* 
z Turyska w powiecie kowelskim z siostrą  re- 
bego ze Stolna w pow iecie pińskim. P a ia  ta  nie 
była dobrana, więc zaraz  po weselu rozpoczęły 
się kłótnie i niesnaski, które doprowadziły do 
tego, że przed trzem a laty żona porzuciła męża 
j powróciła do brata . Przesiedziała u niego dwa 
lata, poczem inąż przeprosiw szy połowicę przez 
posłów, zdołał ją  nam ó ić do pow rotu do siebie.

N iedługo trw ała  zgoda. Niebawem w ybu­
chła w ojna jeszcze sroższa i zaczęto wreszcie 
myśleć o rozwodzie. K obieta na to przystała 
pod w arunkiem , że otrzym a w zam ian 7000 ru ­
bli. Teść „cadyk11 chciał tylko ofiarow ać jej 4 
do 5 tysięcy. P ow stała w alka na dobre, k tórą  
trzeba było zakończyć u rab ina  z Dźwińska. 
Rabin zaproponow ał ustępstw a z obu stron, a  po 
układach złożono u niego depozyt do ostateczne­
go zakończenia spraw y.

„Rebe“ teść i mąż przem yśbwali tymczasem 
nad tem, jak  tu się pozbyć kobiety bez pienię 
dzy. Wzięli ją  tedy przedewszystkiem  pod k u ra ­
telę ścisł i, pilnując żeby się chyłkiem nie wydo­
sta ła  z m asta, gdyż od b ra ta  powróciwszy bę­
dzie się czuła jeszcze bardziej pewną siebie, 
przez co sy u a c y a  się pogorszy, a syn „rebego* 
długo jeszcze trw ać będzie m usiał w celibacie.

W yznaczono tedy umyślnych nadzorców z 
pośród zapalonych „hasydów* którzy czuwał nad 
n ią dniem i nocą, śledzili jej kroków strzegli o- 
kieną argusow em . „Rebe* pozwolił im też zmu­
szać ją  wszelkiemi środkam i do wzięcia rozwodu 
bez pieniędzy W mieście rozpow iadano okropne 
rzeczy o tem, jak  się oni obchodzą z kobietą. W 
nocy ją  straszyli na różne sposoby, a w dzień 
jeść  nie dawali. Pom im o okrutnego obchodzenia 
się, wszelkie usiłow ania pełzły na niczem. Ko­
bieta zgodzić się nie chciała n a  wzięcie rozwodu 
bez pieniędzy.

„Rebe* w tedy poszedł po rozum  do głowy 
i obmyślił drogę bez wyjścia. Pew nego dnia, 
wpadło do pokoju żony kilku chasydów z mężem 
i „rebem* we własnej osobie. Chasydzi przytrzy­
mali kohielę za ręce, a „rebe* rozpiął jej stanik, 
i wrzucił do łona rozwód pisany. Lecz w pośpie­
chu, papier spadł na ziemię, przez co stał się 
niezdatnym  do użytku, napisano więc naprędce 
drugi rozwód i pow tórzono tę operacyę n ie­
zwykłą.

K obieta krzyczała w niebogłosy, ale n.kt 
nie pospieszył z pomocą. Jedyny człowiek, któ­
rego jej b ra t przysłał, a który był w tenczas w 
pokoju, nie mógł nic pomódz bo i jego chasydzi 
bili niemiłosiernie. N azajutrz „rozw ódka z pła­
czem opuściła m iasto i pojechała do brata . N a­
pisano wtedy, że podała zażalenie do sądu, do 
spraw y publicznej wszakże nie doszło, o co się 
zapew ne żydzi posta .ah , nie chcąc dopuścić do 
dalszej kom prom itacyi rabinów.

Spraw ę wzięli w swe ręce rabini, bo ów 
m ąż znalazł p ro tek tora  w osobie rab in a  z Brze- 
żan  w Galicyi. Ten ostatni w ystosow ał list do 
b ra ta  rozwódki, w zywając ją  na powtórny sąd 
rabinów . Pośrednik galicyjski wyznaczył do tej 
spraw y rabina z m iasta Brodów, ponieważ ono 
leży blisko pogranicza rosyjskiego '1 gdyby zaś 
nie m ożna było przeprow adzał' ś iadków przez 
pranicę, to z brodów  przyszłą rab ina  do Radzi 
w iłow a, celem ich w ybadania, poczem w yrok 
w yda w Brodach miejscowy „gaonu ze swym 
składem  sędziów. L ist zaw ierał jeszcze ostrzeże­
nie, iż jeśli rozw ódka w przeciągu dwóch tygo­
dni nie zgodzi się na to postanowienie, mąż jej 
będzie mógł swobodnie ożenić się z inną, na co 
o trzym ał już „zezwolenie stu rabinów *.

Rabin ze Stolina wystąpił teraz  z „listem 
o tw artym 8 przeciw rabinow i z B rzeżan, którem u 
zarzuca, że „ostatnie jego postanowienie, prze­
k racza  granicę „tory* rozum u, obyczaju i przy­
zwoitości. „Zdumieni jesteśm y na widok tego zu­
chw alstw a, że jak iś rab in , którego im ienia nie 
znaliśm y dotąd  „w kłada na siebie rogi* i suknię 
najśw iatlejszego z rabinów . Mieszka w Galicyi, a 
sieć sw ą zarzuca n« całą  Rosyę, będącą siedli- 
kiem „tory.* Przekonaliśm y się, że nie mam y

do czynienia z człowiekiem, który m yląc się, po­
pełnia głupstwo, lecz z takim , co świadom ie 
w spiera przestępców. W ostatn im  swym .ście 
przekraczą- wsąelką granicą bezczelności i zu 
c h w a ls tw a '.

Oto p rónka kłótni rabinow skiej. Od rab i­
nów tych wszakże nielepszymi są  pisarze hebra j­
scy, którzy rów nież odznaczają się zdolnościami 
—przekupniów  na  punkcie wym yślania. Niepodo- 
ba  się w ogóle, że się „zdradza" stosunki odno­
śne i dodają, że na nasze (żydów) .szczęście* 
pisma najpotyczniejsze, jak  K u ry  nr Warszaws i 
nie drukuje tego rodzaju artykułów . To już nie 
w ym aga kom entarza... Tak.

Nowe książki.c
Wojciech D z ied u sz y c k i: W i e k  X I X .  Kraków,  

r. 199d)

W polskiem stow arzyszeniu „Ognisko* prze­
m awiał na len tem at we W iedniu podczas Mi 
ckiewiezowskiej uroczystości znany dobrze i pu­
blicysta i parlam entarzysta  W . Dzieduszycki. Co 
podnieść należy w tem przemówieniu i dlaczego 
w arto  je  azis odczytać, to jego treściwy pogląd 
na prądy i k ierunek ludzkiego ducha, tak prze­
cież rozstrzelone i olbrzym ie w gasnącem  stu le ­
ciu. Nic nie uszło bacznego oka naszego m yśli­
ciela. W alki polityczne obok przew rotów  społe­
cznych — K ierunki w sztuce i literaturze ustę­
pujące i wypychające się nawzajem , religijne 
fluktuacye obok postępów socyalizmu i anarchii 
— oto dziejowy obraz Europy XIX wieku. Nie 
jest to obraz pełny i wykończony, boć i czasu i 
m iejsca nie było na to, daje przecież każdem u 
możność zoryentow ania się w  historyi epoki.

Ale że to się działo na polskiej uroczysto­
ści i to poety, którego pieśni i duch ożywia c a ­
łe stulecie — w ypadało też powiedzieć czem 
była Ojczyzna nasza w tem stuleciu w Eąropie*. 
(str. 17).

Rachunek ten sum ienia je s t bezstronny — 
i wyźnajmy nie we wszystkiem dla nas pochle­
bny. Są w nim przestrogi cenne, pełne rozum u i 
dośw iadczenia — dałby Bóg, by te złote słowa 
nie padły na opokę, nie przeszły bez skutku. 
Radzimy szczerze każdem u przeglądać tę broszu­
rę, nikt jej bez nauki i korzyści nie przyczyła.

(Bor/owaki J óze f  J u l i u s z  K o s s a k  8 ° str. 47 
Kraków 1900, Księgarnia Sp. wyd. polak

Słów tych kilkę., poświęconych pamięci 
wielkiego artysty, cechuje wielka prostota i 
skrom ność. Nie bę^ą one odpowiedzią na to, kim 
był K o ssa k , ale do życiorysu jego, dla przyszłe­
go jego biografa stanow ić będą zawsze ważny 
m ateryał.

Ponadto znajdą tu miłośnicy przeszłości na 
szej niedawnej kilka szczegółów odnoszących się 
do ro d z in y .- Potockich, Dzieduszyckich, Drohojo- 
wskich, Slarzeńskich, w których Kossak częstym 
bywał gościem i których wpływowi zawdzięczał 
rozwój swego talentu.

Całość zdobi udatny portre t znakom itego 
artysty .

(Ks. Stanisław Gromnicki: O j e d n o ś c i  i m i ł o ­
ś c i  w u a r o  d z i e .  Lwów 1900).

Żalą się ludzie, a skarga ta  z pokolenia 
przechodząc w pokolenie, więcej tylko uzasad­
nionych nab iera  podstaw , że w śród nas, w lej 
drobnej Galicyi, dzieli i rozdw aja coraz więcej 
mieszkańców kraju  jednego nieprzebłagana nie­
nawiść. W arstw y mniej pos adające, klasy p ra­
cujące z nieufnością spoglądają na bogals ych, 
w polityce rozbiliśmy się na tyle stronnictw , iż 
ich dzisiaj np. przy bliskich w yborach praw ie 
spam iętać nie można, a każde przeciwny sobie 
obóz błotem o b rz u c a : Rusini nienaw idzą Pola­
ków, w ioska i dw ór zgodzić sie razem  nie m o­
gą słowem rozstrój powszechny, a  nikt z nas 
przewidzieć nie może, czy i jak im  kom prom isem  
kiedyś te burze dadzą się zażegnać, czy wogóle 
dzieci i wnuki bodaj nasze dożyją chwili upra­
gnionej harm onii i zgody. Dlatego to z radością 
tylko powitać musimy każdy objaw, każde usi­
łow anie ludzi dobrej woli, dążące do złagodze­
nia niecichnących sporów , do zbliżenia pow aśnio- 
nych braci.

Do tych właśnie należy ks. p rała t Grom 
nicki, sw oje poglądy dziś nam  w formie ksią­
żeczki podający.

Tem at znany : miłość i zgoda między R usi­
nam i i P o lak am i; au to r pragnie do jedności za­
chęcić, pragnie zatrzeć wszelkie różnice, odw o­
łuje się do historycznej j rzeszłości naszej, do 
obecnych stosunków i potrzeb narodow ych, reli­
gijnych, ekonomicznych i takich jasnych  a p rze­
konyw ujących powodów aż dziesięć przytacza. 
Z anadto  daleko, niestety, dziś odeszliśmy od 
wspólności interesów , aby wywody te m ogły

uspokoić umysły prow odyrów , ale mniemamy, 
że b roszurka ks. Gromnickiego między bałam u­
conym agitacyą ludem  ruskim  i polskim wiele 
jeszcze dobrego zrobić może. Dlatego zw racam y 
na nią uw agę ra d  powiatowych, Czytelni ludo­
wych, bibliotek szkolnych, aby broszurnę tę ze­
chciały wśród ludu rozszerzać. N apisaną jest ona 
bardzo popularnie, zajm ująco i przystępnie. 
Z każdego słowa p łyn ie ' miłość praw dziw a i chęć 
zgody, płyną rady  praktyczne i trafne. W nioski 
w ysnuw ane z rozdw ojenia ustaw icznie się w zm a­
gającego są  tak  doniosłe a jasne, iż każdy zdro­
wo m yślący racyę im przyznać musi.

Szerzą się w śród ludu pisma złe, godzące 
w odwieczny ustrój porządku, zgody i ładu — 
czemuż nie m am y tem u ludowi podać książeczki, 
k tó ra  mu na wiele rzeczy  nowe rzuci św iatło 
otworzy nowe widnokręgi i wska e dobre a  prak­
tyczne rozw iązanie kwestyi A.

Nowa opera Leoncavalli.
Sław ny Edw ard Sonzogno. im oresaryo m ło­

dych kompozytorów włoskich, „tw órca* (jak go 
nazyw ają) Mascagniego i Leoncavalli, miał dobre 
przeczucie przed miesiącem, gdy zapytany o za 
pow iadane wy.stawijnie najnowszej opery au to ra  
„Pajaców * odpow iedział: „Przyjdzie — zagra i 
zwycięży".

. P rem iera „Zazy* w „Teatro lirico* w Me- 
dyolanie, dana w ubiegłą sobotę wobec najprze­
dniejszych słuchaczów  i kilkudziesięciu najw ybi­
tniejszych krytyków  włoskich i zagranicznych, 
osiągnęła ryum f niezwykły, jak i da się porów nać 
tylko z powodzeniem „Pajaców" i „Rycerskości 
wieśniaczej*.

Libretta do tego dzieła zaczerpnął Leonco- 
vallo z rozgłośnej sztuki Bertona, k tó rą  sam 
przerobił, nie zm ieniając nic z rzeczy zasadni­
czych. Jest to rzeczą charakterystyczną jak  o b ­
ficie młodzi kompozytorzy włoscy czerpią tem aty 
ze sztuk francuskich. „Cyganerya* M urgera zna- 
lhzła dwóch kom pozytorów : Pucciniego i Leon- 
cavallę. „Fedorę* Sardou obrał G iordano za li­
bretto do swej opery, podczas gdy „Tosca* tegoż 
pisarza znalazła kom pozytora w Puccinim  Obe 
cnie Leoncavallo osnuł swoje nowe dzieło na sen­
sacyjnej „Zazie*.

Po krótkiej wycieczce w krainę rom an ty ­
zmu, jakiej dowodem  „Gyganerya* powrócił 
Leoncavallo w „Zazie* znowu do osław ionego 
„weryzm u*. W  pogoni za p raw dą życiową Idzie 
tak daleko, że w prow adził naw et rolę nieśpie- 
wną. Córeczka Dufresnea, m ała Tolo, nie śpiewa, 
lecz mówi. Jest to pomysł niefortunny i tylko 
znakom itym  zaletom muzycznym dziękować mo­
żna, że zrównoważyły złe w rażenie i nie dały 
upaść całem u aktow i HI.

Treść opery nie wiele odbiega od francu­
skiego dram atu . Akt pierwszy rozgryw a się w 
tingel-tanglu prow incyonalnyin i w iernie odtw a­
rza złą atm osferę zakulisowych buduarów , popisy 
podkasanej muzy, pieprzne śpiew ki, banalne ku­
plety i m ałostkow e zawiści. N astrój uchwycił 
Leoncavallo znakom icie.

„Zaza* kokietuje Dufresnea i przezwycięża 
jego pierw otną odporność. Tu m uzyka ze sfery 
lekkiej wznosi się na wyżyny głębszych uczuć i 
podnioślejszego nastro ju

Akt II  przenosi widza do m ieszkania Zazy. 
Dufresne żegna się z ukochaną, w yjeżdżając na 
k łka dni do Paryża. Scenę pożegnania stanow i 
prześliczny duet, jeden z najpiękm pjszych w sztu 
ee. Przybyw a C ascart, przyjaciel i ex-kochanek 
Zazy i o tw iera jej oczy na to, że Dufresne ma 
kochankę w Paryżu. Złość, podrażniona am bicya, 
chęć zemsty Z azy świetnie ilustruje . muzyka, 
kończąc ak t efektownie i silnie.

Akt 111 poprzedza wstęp orkiestralny z m- 
warzyszeniem  chóru kobiecego za sceną, hzecz 
dzieje się w m ieszkaniu D ufresnea. Po czułej 
aryi na tem at miłości do Zazy, lichy len jego­
mość wychodź z żoną z domu i wyjeżdża w k ró ­
tką podróż W dom u zostaje córeczka, m ała To­
to. Następuje spotkanie się jej z Zaza. Na wiado 
mość o tem, że Dufresne jest żonaty i że to jest 
jego dziecko, gniew Zazy znika, przychodzi n a ­
tom iast rozrzew nienie i żal. W scenę tę  wiał 
kom pozytor tyle w zruszających efektów, taką 
siłę uczucia i tyle przedziwnej śpiew ności, że 
gdyby nie zaznaczony powyżej pom ysł mówionej 
roli dziecka, byłaby nad w yraz poryw ającą. Mała 
Toto siada do fortepianu, a  Z aza skarży się na 
los swój we w strząsającej ary i i słow ach. Gorycz 
skarga, rozpacz stanow ią treść tego.

Oto próbka.

Szczęśliwe! Jasność nad  ich kołyską,
Troska pogodną om ija dolę.
Znalazły ciche, dobre ognisko
Matki i żony aureolę.

W ięc są  przeczyste, bo nie zaznały 
Jak  gorzką  nędza i głód w dodatku,
Jak  duch zmęczony od trosk  naw ały 
Chce zapomnienie znaleźć w upadku!

My p o k a lan e ! D arem nie p ię śc e  
Ściskać do walki, kark  wznosić hardy!
Św iat wziął nam  naw et miłości szczęście,
I na  pociechę dał strzęp — pogardy.

Akt IV — najpiękniejszy — rozgryw a się 
znowu w( m ieszkaniu Zazy. Rom ans C ascarta „Za­
za, piccqla z ingara  (Zazo, mała cyganeczko. ) 
wywołał taką burzę oklasków, iż Leoncavallo m u­
siał ukazać się podczas aktu na scenie, gdyż roz- 
entuzyazm ow ani słuchacze nie dali g rać dalej. 
Rom ans ten stanie się niewąpliw ie najpopular­
niejszą śpiew ką ludow ą. W  głów ną scenę tego 
aktu t. j. zerw anie Zazy z Dufresn^m w iat kom ­
pozytor tyle nam iętności, uw ydatnił takie mi- 
strzow stw o kompozycyi i instrum entacyi, iż prze­
wyższył wszystko, co dotychczas wyszło z pod 
jego pióra.

N owa ta  opera doznała w całości olbrzy­
miego powodzenia. K rytyka nazyw a ją  jednogło­
śnie dziełem niepospolitem , św iadczącem  o roz­
kwicie talentu Leoncavalli i wzniesieniu się n a ­
wet na wyżyny genialności. Talent ten zm ężniał, 
ow ładnął pełną skalą  środków  kompozytorskich 
i zajaśniał blaskiem  pierwszorzędnej gwiazdy na 
firmamencie tw órczości muzycznej.

Po napisaniu „Zazy* wziął się Leoncavallo 
do nowej pracy, k tórą  obecnie już  m a na ukoń­
czeniu. Jest to wielka opera  p. t. „Roland* oparta  
na tle historycznem  pruskiem  i zam ów iona um yśl­
nie przez cesarza W ilhelm a.

Nigdy chyba panie takiego zaw odu w dziale 
niespodzianek sezonow ych nie doznały ja k  tego 
roku. Mija jesień, zbliża się z im a ; oczekują w szyst­
kie czegoś, co nadlecieć miało z dalekiego zacho­
du, a ztam tąd cisza.

Z nowych toalet za gran icą zaczynają uży­
w ać dużo pąsowego koloru do Drzybierania su­
kni takiego sam ego koloru  byw a i podszew ka 
jedw abna pod suknią. Kostyum z eiemno szafiro­
wego sukna m iew a grube w ypustki dane w od­
stępach 5 ctm. W ysoki skośny pasek z pąsowego 
atłasu  obciska figurę. Bolero krótkie, pokryte czar- 
nemi aplikacyam i, kołnierz u sukni także z pąso­
wego atłasu.

Kapelusz dużego fasonu poszyty czarnym  
aksam item . Rondko od spodu naszyte całe drob- 
nemi riuszeczkam i z hladoniebieskiego crepe chiffon, 
jedne riuszeczki zachodziły na drugie, ja k  da­
chówki.

Główka kapelusza otoczona draperyą z ta ­
kiej samej crepe-chiffon w połączeniu z tiulem 
czarnym . Od przodu wpięty pęk rajskich  piórek, 
który wychodzi z dużego chou, przepiętego klam ­
rą  strassow ą.

Kapelusz, osadzony trochę na ty ł głowy, 
ma wiązanie do przodu z czarnej wąskiej aksa­
mitki.

F ryzura  do tego konieczna rozdzielona nad  
czołem.

Palto t piaskowego koloru z grubego sukna 
i takim  sam ym  kolorem  m atery i n a  podszewce, 
kołnierz w ykładany z ciem niejszego aksam itu. 
O ryginalność stanow i tu garn itu r, który się skła­
da z jedw abnych w ązkich n a  pó łto ra  cim . sze­
rokich wstążeczek tego sam ego koloru. Paletot 
poprzecinany cały od góry do dołu i w stąże­
czkam i przewlekany, które tw orzą ma^e krate- 
czki, jak  szachow nicę. Od dołu odstęp na 15 
ctm. przestebnow any grubym  kordonkiem  w ko 
lorze w stążek. To sam o pow tarza się i na rę ­
kaw ach.

R O Z M A IT O Ś C I .
Anegdotki. W Paryżu zakończył życie Karol 

Desmaze, członek trybunału , znany powszechnie 
nietyle jako sędzia, ile jako  przyjaciel Cham a, 
słynnego rysow nika-karykaturzysty  z przed la t 
kilkudziesięciu. P o d  pseudonim em  C ham a ukryw a 
się, ja k  w iadom o, hr. de Noe, syn p a ra  Francyi, 
jeden z najsław niejszych ludzi epoki N apoleona 
I I I .  Desmaze wydał o swoim przyjacielu wspo­
m nienia, zaw ierające nieco anegdat o słynnym 
karykaturzyście.

Hr. de Noe czyli Cham m iał w sobie nie­
w yczerpaną w erw ę i nigdy nie zaw odzący hum or. 
Pewnego razu przyszedł do D esm aza, liczącego 
wówczas 52 rok życia, i zasta ł go chorego na 
podagrę.

Drzwi otw orzyła mu siostra  Desm aza, k tó ra  
na wstępie rzekła

— Niech pai nic bra tu  nie mówi, że ma 
podagrę. W prow adza go to  w zły hum or i po­
garsza chorobę.

— Dobrze — rzekł Cham  zupełnie pow a 
żnie — gdy mnie się o to  zapyta, zapew nię go, 
że... rośnie.

W młodych la tach  Cham uczył się rysunk 
w pracow ni D elaroche’a  Pewnego razu  m istrz, 
skąpy z natury, zauw ażył szybę stłuczoną i za­
lepioną starannie papierem.

— K to  stłukł szybę?
— Cham.
Delaroche palnął laską w papier, a  p rze­

dziurawiwszy go dodał:
— Kto stłukł szybę, powinien za m ą za­

płacić
N azajutrz powtórzyło się to sam o. Cham  

znów zalepił szybę papierem  D elaroche znów 
przedziuraw ił pap ier laską, doda ąc aforyzm  o 
spraw cy stłuczenia i płaceniu. Wreszcie trzec ie­
go dnia Cham zaw ołał szklarza i kazał w praw ić 
szybę, natychm iast jednak  zalepił ją  starannie 
papierem , tak, iż szkła widać nie było. D elaro ­
che wyszedł, ja k  zwykle, na  lekcyę, a  ujrzaw szy 
za m iast szyby nieśm iertelny papier, raz jeszcze 
w ym iorzył cios laską. Brzęk szkła świadczył, iż 
m istrz przedziuraw ił nietylko papier, ale i szybę

— Kto stłukł szybę, powinien za m ą zapła­
cić— rozległ się z kąta głos Chama.

W czasach owych przejście przez m ost des 
A rts na Sekwanie nie było bezpłatne. Przeciwnie, 
przechodzący opłacał, m ostowe w wysokości „su­
sa" czyli pięciu centymów od osoby. Opłaty ścią­
gał inwalid, wyznaczony do tej czynności przez 
zarząd miejski. Pew nego dnia z gm achu sztuk 
pięknych, mieszczącego się nieopodal Sekw any, 
w ysypała się setka uczniów, dążących na  drugą 
stronę rzeki, do Luwru, na w ystaw ę jakiegoś o 
brązu. Przy wejściu na m ost młodzi artyści sta­
nęli „gęsiego*, a  na początku szeregu stanął Cham , 
który z pow agą rachow ać zaczął kclegów, wcho­
dzących kolejro  na m ost i ginących w dziedzińcu 
L uw ru. Inw alid stanął obok przygodnego ra c h ­
m istrza i cierpliwie czekał na przejście grom adki. 
W reszcie, gdy wszyscy przeszli, Cham sięgnął do 
kieszeni i wręczył inwalidzie .. susa.

— Jak to  ? — wołał zdm iony poborca — a 
ci panow ie?

— Ci panow ie są pełnoletni i mogą płacić 
za siebie.

— A czegożeś ich pan liczy ł?  M yślałem , że 
pan zapłacisz za wszystkich 1

— Liczyłem, bom chciał wiedzieć, ilu nas 
jest — odparł Cham

I odszedł, zostaw iając  inw alida n a  pastw ę 
zdumienia.

W spom nienia o Cham ie zaw iera ją  między 
innemi niepozbaw ioną szczegółów zajm ujących 
charak terystykę stosunku D um asa ojca do h r 
de Noś.

Wenecya osznecona. Niebaw em  ofiarą spe- 
kulacyi, nie szanującej najw znioślejszych pam ią­
tek, królow a A dryatyku, m iasto dożów, W enecya 
m a być połączona z lądem olbrzym im  mostem, 
przerzuconym  przez laguny. C ała dzielnica tchną- 
ca  spoko^m  i m ajestatem  pam iątek, będzie „o- 
żywiona* ruchem  handlowym . N apróżno toskań­
ski historyk i krytyk Angelf Conti podnosił głos 
w obronie estetyki. „Gazzetta di V enezia“ odpo­
wiedziała mu w sposób ostry, tłóm acząc, że in­
teresy żywych m uszą stać wyżej po nad  wspo­
mnieniam i i dziełami um arłych. Czy nie za ra- 
cyonalny punkt w idzenia?

Skarb transw als i. Boerom udało się po­
dobno zmylić czujność statków  wojennych an 
gielskieh w liczbie dw udziestu kilku, rozstaw io­
nym od zatoki Delagoa aż do m orza Ś ródzie­
mnego i przewieść do Europy cały sk arb  p ań ­
stwowy transw alski. Składu się on z papierów  
wartościow ych, złota i dyam entów  i wynosi s u ­
mę kilkuset milionów franków. Owe skarby  w y­
sadzono na brzeg w tym  sam ym  porcie włoskim  
gdzie teraz  przed kilku dniam i w yładow ano a r ­
chiwum transw alskie.

Najstarsza kobieta na świecie, 112-1 utnia 
Namy Halhtield zm arła  w tych dniach w Ellen- 
borough, w północnej Karolinie (Stany Zjedn. 
Am. Półn.). Była ona sta rszą  o la t 5 od pani 
M ałgorzaty Neve, k tó ra  w styczniu r z. ukoń­
czyła 107 la t w dom u zarobkow ym  w h rab ­
stw ie M iddlesex, w Anglii.

Henryk Porges, znakom ity muzyk, zm arł 
w 63 roku życia w M onachium. Urodzony w P ra­
dze, Porges studyow ał początkowo filozofię a na­
stępnie poświęcił się muzyce. W  Lipsku zaw arł 
ścisły związek przyjaźni z R yszardem  W agnerem  
Zm arły pisyw ał dużo, a  jego studya- muzyczne 
odznaczają się n iepospolitą w artością literacką.

Córa Faraona, w tych dniach w sali licy­
tacyjnej w Londynie wystaw iono na sprzedaż 
mumię córki Ram zesa II, panującego w Egipcie 
około roku 1350 przed N ar. Chr. Roentgenowskie 
zdjęcia fotograficzne wykazały, że mum ia je s t 
bardzo dobrze zachow ana. C óra F a rao n a  osią­
gnęła cenę... 10 f. ster!:, a  kupił ją  jak iś  w łaści­
ciel panopticum  wędrownego.

Ks. Maks saski i związek ewangelicki K a ­
tolicka Kolnische Volk< Ztg. donosi pod da tą  
14 bm : Na odbytem  w Zwickau posiedzeniu
związku ewangelickiego jednogłośnie zapadła  u- 
chw ała następu jąca: „Poniew aż ksiądz Maks,
książę baw arski n iejednokrotnie składał dowody 
nieprzychylnego usposobienia dla protestantyzm u 
i niedaw no w k azan iach  w ygłaszanych d la  w ło­
skich robotników , pracujących w Saksonii, ten 
k ra j nazw ał sekciarskim , co było d la  Saksończy- 
ków tem  boleśniejsze, że mówił tak  Książę ki wi, 
przedstaw iciel sasaiego ro d u ; zatem  żądam y od 
m inisteryum  wyznań, aby do ks. M aksa zostało 
zastosow ane praw o, wydane 23 sierpnia 1876 r. 
osłaniające p ro testan tj zm przeciw  zam achom  Ko­
ścioła rzymsko-katolicKiegc “ .

Z powodu przeniesienia handlu do hoteiu „George’a“ urządzam w magazynie pod firmą E. MACHAYPKI
róg; ul. Jagiellońskiej i Trzeciego M aja , z a  zezwoleniem władzy

W Y S P K Z E D A Ż  towarów galanteryjnych, peifumeryi, konfekcyi damskiej etc. MIKOŁAJ LUDWIG.
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Violetta Merian.
Z francuskiego

napisał

A u g u s t y n  F i l o n .

(Ciąg dalszy).

— Chodź M agdaleno !
W milczeniu szedł z dzieckiem  do lasku 

Satory.
N araz m ała w yciągnąw szy z kieszeni karlę, 

zap yta ła:
— Czy wujcio zna  tego p a n a?
Podała m u zgniecioną i zabrukaną kartę 

pana de Pons.
— Skąd m asz tę kartę  m ała czarow nico? 

Pew nie z m ojej kieszeni?
— Nie, nie z twojej k,eszeni — odpowie­

działa znacząco M agdalena. — To jest k a rta  tego 
panu, który dziś m am ę odw iedzał.'

Rysy Filipa zmieniły się, jakby pod w raże­
n iem  ostrego fizycznego bolu.

Po chwili zapytał niepew nym  głosem :
— Czy ten pan był dziś u twojej m am y 

pierwszy raz?
Kilka chwil wystarczyło mu dojść do ta ­

kiego poniżenia. Podejrzy wał, wypytywał, chciał 
w ykorzystać lekkom yślność lub też fałsz dziecka.

— Dziś był po raz  pierwszy — pow ie­
działa M agdalena — ale mówił, że znowu 
przyjdzie.

Spacer dzisiejszy zbytnio się nie przedłużył. 
W krótce po wyjściu, w rócił książę ze sw ą córką 
i milcząc usiadł w ciemnym kącie pokoju. Vio- 
le tta  zaję ta  była ja k ą ś  robótką i tak  praw ie go­
dzina upłynęła im w milczeniu.

M agdalena, siedząca na niskim stołeczku, 
ukradkiem  ich obserw ow ała. Wuj gniewał się 
dziś na  „m am ęu a to dlatego, że pokazała mu 
kartę. Nie rozum iejąc przyczyny, cieszyła się. 
Umiała już  różnić dużych ludzi, chociaż nie skoń­
czyła jeszcze dziesięciu la t! M ama coś zbroiła, a 
teraz będzie m iała karę. To bardzo dobrze, dla­
czego była dla niej czasem taką ostrą. K ażdą

bagatelkę ganiła, a te raz  niech m a s a m a ! W k aż­
dym razie to naw et zabaw niejsza zabaw ka, jak 
skubanie włosów m ałego T iersota, za co ją  m a­
m a ukara ła , lub schow anie okularów  pani Ber- 
thelin.

Nareszcie Filip zdecydował się odejść ; 
w stał i pożegnał się z ponurą tw arzą, (idy drzwi 
się za nim zamknęły, jeszcze większy smutek 
ogarnął Violettę.

— Słuchaj mam o — zaczęła cicho M agda­
lena — ja  opow iedziałam  wujciowi, że pan de 
Pons był u n a s  z wizytą.

— Pow iedziałaś? -- zapytała bezdźwięcznie 
Violetta.

— Ty mi nie pow iedziałaś, żebym tego nie 
m ówiła.

N araz drzw i otworzyły się, Filip wrócił. 
Zaledw ie wyszedł na ulicę, przypom niał sobie, 
ironiczną uwagę Violetty o „młodych pan iach .“ 
Zaczynał pojm ować, że dzisiejszy gość zabaw iał 
ją  niezawodnie ja k ą ś  plotką.

Ulegając pierw szem u impulsowi, w rócił i 
s ta ł przez chwilę w milczeniu przed Violettą, 
k tóra  widocznie zadrzała przed jego okiem.

— Pewnie pan coś zapom niał?  — za­
pytała.

— Tak, zapom niałem  zapytać panią...
W  tej chwili oko jego padło na ciekawą 

tw arzyczkę Magdaleny.
— Magdaleno, czemu tw oja lalka jeszcze 

nie sp i?  Połóż ją  do łóżeczka, to ci dam  kiedyś 
jeszcze ładniejszą.

Kiedy zostali sam i ujął Violettę za ręce i 
usiadł obok niej. Potem  zaczął cichym i łago­
dnym  g ło sem :

— Zapom niałem  zapylać panią, czemu nie 
opowiedziałaś mi o dzisiejszych odw iedzinach?

— Sam a nie wiem dlaczego .. ale zdaje mi 
się, że to źle. Z pew nością sam a widzę teraz, że 
źle zrobiłam .

Czy powiedzieć pani, dlaczego nie chcia­
łaś pani mówić o tern ze m ną?

V ioletta nic nie odpow iedzia ła ; czuła, że 
była zgubioną, jeśli ją zrozum iał

Pani nie pow iedziałaś mi o tej wizycie, 
bo nie chciałaś mówić ze m ną o tern, o* czem 
dowiedziałaś od de Ponsa. Gzy nie ta k ?

Ciągle jeszcze trzym ał jej ręce w swoich

dłoniach, a spojrzenie jego, k tóre ona s ta ra ła  
się wym inąć, przenikało jej m ieniącą się tw arz.

— De Pons powiedział pani, że chcą mnie 
ożenić?...

V ioletta spuściła głowę. Ach, gdyby mogła 
w tej chwili zniknąć pod ziemię, nie słyszeć tego 
p y ta n ia !

Powoli powtórzył książę, jakby uszczęśliw io­
ny w idoczną jej m ęką:

— De Pons powiedział pani, że chcą mnie 
ożenić... Pani uw ierzyłaś tem u i na turaln ie  zapy­
tyw ałaś się, co stanie się wówczas z M agdaleną? 
To panią zm artw iło, ale pow odow ana uczu­
ciem delikatności, nie chciałaś mówić o tern 
ze m ną?...

Myślała jedynie o M agdalenie? Czy Filip 
w ierzył tem u napraw dę, czy był na tyle szlache­
tnym ?... M niejsza o to ! Violetta śmielej podnio­
sła  głowę.

(0  d. n.)

fi S F I D E N - B L U S I U  n 2.41)

und b ó h e r!  — 4 M eter — p o rto - und  zo llfre i zngesandfc! Musfccr zu r 
A u«w ahl, ebenso  von  seh w arze r, w eis er und  fa rb ig e r  „H en n eb erg - 
Seni' x fiir Blousci: und R obeu , von 45 K rena. bis 14.66 fl. p. M eter.

a c h t ,  w e E a  d i r e k t  v o n  m i r  b s z o g - e a !

S s id e n -F a b r ik a n t, M ń c h
I io n ig l. und K a lser l. H ofU cferant.

D f M W N B  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od yraxu

L4 T  V K N IE  powozowe para od złr. 5 -— 
d»> ztr. 15 — , Latarnie gospodarskie 

na naftę lnb oliw ę od 1 — do ;>•— złr. ‘ 
Latarki'reczne od et. 50 do zł. poL - 
ea P i dr Cfiriąston i i ,  handel żelazny we 
Lwowie, p lac  Kapitalny 1 (n; rzeeiw ka­
ted r;;. I l ia  T arnopol p lue S o b iesk ieg o ,

( (  I k o n m l i l /  Lwów, poleca włzel-  
, J .  d i i I V .  ijje instrum enta m u-

PÓłgąslti po litewsku
n a  s u r o w o  do j e d z e n i a ,  po 2  z łr. 
b a  k i l o .  Dwór Łapszyn, Brzeżany.

Miód  w y b o rn y , p rza śn y , w 5-kilowyeb  
błaszankach po eenie 7 kor. w ysyła  za 

pobraniem, wszystko opłatnie Zarząd 
pasieki 1 to n ie g o  K ra lń sk ieg o  w J e z ie -  
rzamrefa obok Czortkowa.

najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe i lu ­
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
w ie lk ie  ta b lice  krojów , wykonane przez 
zcakomitych krawców paryskich, oraz do­
datki powieściowe i nutowe, kosztują 
kwartalnie tylko 90 ct., (1 kor. 80 hal.j 
rocznie 3 zł. fi > ct. Obecnie drukują „Mo­
d y  paryskie“ przystępnie bardzo ułożoną 
N au kę kroju  sn k ien  i b ie lizn y . Prenu­
meratę’ nadsyłać należy do Adm inistracyi 
„Mód paryskich“ Lwów, u'iea A kade-

zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Ii. J. Malewski
we Lwowie, ul, Ormiańska 12

poleca w y rab ian e  w sw ej fa b ry o e

K O R K I
do beczek i butelek

u'iea Afcade- , , ,
micka nr. 10. 6890 |W lepszej jakości od agrancznyeh , jako-

też drzewo korkowe, koła do mielenia ja-  
Nun „ra okazowe na żądanie w ysy ła [g i e ł , oraz podeszwy i koreczki damskie, 

się  gratis. |

|V o i. o s ć !
l o  nadzwyczajni) trwałe.

K o łd ry  pach ow e ! —
lekkie

i ciepłe, zalecane dla chorych lub osób 
stan zyeh , sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry 
na wełnie owczej lub bawełn e począwszy 
od 4 z ł. — M aterace w łosienne począw­
szy od 14 z ł. za trzy poduszl poleca  
S p eey a ln a  pracow n ia  kołder i materaców  
JÓZEF SCHUSTER, Lwów K operniK a 5

1 / A  U U V niezrów nanej do 
/  U  w  kilo T f  I  broei aromaty-

iSrtte iŚlMMrda Sslec kiego
Lwów, B a to reg o  2 — F ilia , nliea Zielo­
na 1. 4 ' — 5-kilowe woreczki franco wy­

syłam do wszystkich m iejscowości.

N otaryalD y S o l f c y f a t o r
używany w yłącznie w koncepcie z długo 
letnią- praktyką notaryaln>, a także adwo­
kacką mając” śliczne świadectwa, nad-r 
pracowity, chociaż nieprawnik je lc a k  z 
uetawmnti obznajomiony, może >upełnie 
w y r w y  szefi a. s i e n i  zaraz po 
R . R . restante Niuteo.

„CRUSE E X C IU \T E R E S S E “.
N lnon  de L en elos, uwielbiana 

piękność F raocyi, która jeszcze w 
roku swego iy e ia  m .ała starających  
*ię, zawdzięczał, wynalezionem u przez 
siebie „Creine 1 n eh an teresse“ woją 
cudowną piękność. Zmarszczki, p:egi, 
os rwon «)' nieozystość cery itdf. zn i­
kają- jp#. ubyciu „Cremu E n eh an te-  
re88*“• Szminki i puder całkiem  zby­
teczne. Eleganckim  paniom i panom, 
ktorizy Uważają na gładką i czystą płeć, 
poleefcją środek len pierwszorzędne pa­
rysk ie  £Owa<i jako nieszkodliw y a 
znakomicie działający  
W ysełka p—z±ą o^.atnit za pobraniem  
poci u : JOU. S cb o h erth , W fen V I  

fro r . .rfiassc 1. — Cegiełka razem 
■ przynależytose ami 6 kc

razem 
or. 30 hal

Linia Hnllandya — Am eryki Rotterdam — NowyiYork.
N a jb lłż e « y  o d ja z d :

29 listopada „Spaardam“ o godz. 6 popot 6 grudnia „Rotterdam" o 12 30 popoł. 
13 grudnia „Amstrrdam" o g. 6 popol. 20 grudnia „Statendam" o 12-30 popoJ

ITo-w« p a ro w c e  o poiS.-wróJaa.ycła. ćrnotosLcła.:
R otterd am m  8302 to n  , S ta ten d a m  10.320 ton  , P ostdam  12.500 ton. 

Cena '~vjuty pierwszej klas) od 264  kor. wyżej \  . nr7VQt. ni 
kajuty drugiej klasy od 228 kor. wyżej /  P ^

III. klasa 209 kor. 40  h. od W iednia.
Biuro we W iedniu: dla kajut: I. K olowratring 10; dla III. klasy : IV Weyrin- 

gergasse 7 A. — F ilie  austr. w Berni > w Insbrucku i Tryeście.

iScheringfa. Wino „HondariEgo |
używa się z wybornym skutkiom przeciw brakowi apetytu , olerpieniom ®  
płuc i osłabieniu żołądka , katarze żołądkowym i kurczach żołądkowych

S c h e r m g fs  © ru n c A p o th e k e , B e r l in , N .
We Lwowie w aptekach P. Mikoiasi-.h* i A. Sklepińskiego___

IEIDIN6ER0WSKIE PIECE HEIMA
przez w y n a la zcę  p ro f. dra  M E ID IN U E llA  w y łą c zn ie  u p ow ażn iona  fab ryk a

H ,  H E 1 3 N E , c. i i  nadworny dostawca
w  W i e d n i u  —  D o b l i n g ,  w  W ie d n iu , I., K o h lm a r k t  7 ,

w Budapeszcie, Thonethof — w  Pradze, Hybernergasse 7.
P a te n ty  w e w szy stk ich  państw ach . P ie rw szem i n ag ro d am i odzna 

ozona n a  w szy stk ich  w y staw ao h .

jznaHtsze nieco do m a i  ciiteo opia,
do u trz y m y w a n ia  o g n ia  o tak io j te m p e ra tu rz e  ja k ie j  po trze! a  i do |

w en ty low an iu .
Dla mieszkań, szkó ł ,  biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do­
wolna długość palenia przy opalaniu koksem , do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu wjglam: kamiennemi.
Opslanie k ilku  pokoi tylko je d n y m  piecem.

Prawdziwe tyrolskie

d l a  p a n ó w  1 p a ń  
najnowsze weTniane materyały na ubrania, 

baveloki, Dłaszcze od deszczu 
l n a jn ow sze KOŁNIERZE dlii pań

można kupie jedynie u

5 4 a r o l n  K a s p e r ®  Innsbruck 7.
Proszę zażąda; wzorów materyi loden wraz 

z cennikiem hayelokow — gratis. 483;

i  Niezbeduc dla tażdego gospodarstw a, fo ie lu , restauracy i i Kawiarni ■

Chińskie srebro

Senzacyjna nowość!
Naftowy palnk żarowy

r z r z r  „ F i t t n e r "
Z alety  jego są następujące: można go przyśrubować do każdej 
bani z naftą, byle miała 4 centymetry w średnicy, manipulacja  
z nim i konstrukeya jego są tak proste, jak tylko sobie to po­
myśleć można, płomień w nim pali  się n ien a Bsijn ie . n ie  d->je 
k o p c ia , n ie  czo ć  go  irczem  i  j ę ę t  n p e lu ie  bezp iecznym  
światło daje p e łn e  b la sk u , czy ste  i b ia łe ,  s i ły  mniej więcej 
86 św ie c , a zużywa litr zupełnie zwykłej nafty na 15 lub 16 
godzin, z czego wynika o lbrzym ia  oszczęd n ość, a w dodatkn 

ma się w sp a n ia ły  e fek t- — Prospekty darmo i za opłatą pocztową.

A)fred Łenner ,  Wien
V II ., S ch o tteu fe ld g a sse  N r . 56 4805

l a s e r a t y  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatw ia 'najtaniej 

RUDOLF MOfjSE 
W ied eń  I . ,  S e ile r s tS tte  2 .
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T r c r m .

ł y ż e k  . . . . z lr . 4 50 12 s/,ti'.Ii ł y ż e k  . . . . C £ 3
w i d e l c ó w  . . „ 4 50 12 w i d e l c ó w  . . ę s a
n o ż ó w  . . . • „ 4 59 12 CO n o ż ó w  . . . . Ć C 3
ł y ż e c z k a . ,. 2 5 0 12 n ł y ż e c z e k  . . o o
c h o c h le  . . • „ 2 75 l  „ S c h o c h la  . , .
o h n c h e lk  i . • „ 2 - 1 c h o c h e lk a  . . 4

Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołując się na nasz znak ochron­
ny lany w środku drzwi od pieca.

■ B n n n m

M E tD IN C E n  OFEN

E H- HEIM
H I S Z » I A  F I1 C C

Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

I e j m a  tom iny do ogni trw a ły c l dymożercze
Kominy zostają boz dymu. Nk-ograuiczony czas trwania palenia.

fcltosownc na każde paliwo. 3854

K a l o r y f e r y  j i  e n t r a  n e  o p o i a H  a
tra w ią c e  dym . | w sze lk ich  system ów .

S i i 8 x a r a i e  n a  c e le  p r z e m y s ł o w e  i g u s p o d a .rc z o -ro ln ic z e .
P rospektu  i cen n ik i d an n o  i o p la tu ic . G. N. 25jll.

6 sztnk
6 » i
8 u s
6 „ |
i  , i
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Pod gwarancją prawdziwie niezmienn e białe silnie posrebrzone z marką ochronną

Cliina I.
P rzy  odbiorze ca łego  g a ;n i tn ra  k a s e tk a  j e d w a b n a  gratis.

Za nadesłaniem nilcżytośei lub i a pobraniem pocztowem. — Wrazie jeżeli posyłka 
n e podoba się obowiązuje się nalużytośc natychmiast gotówką zwrócić

ARlVllŃ SPUTZ, Wiedeń, IX-!., Rossausrlande Nr. 15.
Cennik illnstrowany za nade łani 111 ma ki poczt. ct. Na próbę posecłam łyżczkę 

do kawy za nadesłaniem marki na 50 et-

K w iiid j p łyn reatyfcucyjmy.
Od 40 lat używana w st >j-

E l b e r f e l d

s-
B- 
B- S- U-

■ s- j
a 
tfcra- a- a- 
a  a- 

. &■
Sra-

a nale/y g.
a- 
a-

S O M A T O Z A
r  z p n o z  z a l a o  b i a ł k o  n i ę u n e

zawiera pożywne części (b ałko i so!e) pr.szek prawie bez siniku,
do najznakomitszych

ś r o d k ó w  o d ż y w c K y r h  i  W K m a c n i M j ą c y c h  |
S  dla dzieci osłabionych , chorych na krzywicę , oraz d l i  osób cierpiących na ^  
|  nerwy, pierai, żołądek, dla położnie i rekonwalescentów itp. pod postacią S-

S o m a t o z y  ż e l a z i s t e j
d la  n ie d o k r e w n y c h  z e  s k u tk ie m  p r z e z  l e k a r z y  p o le c o n a

Somatoza żelazista zawiera 2% żelazi w oraani znym związ' u 
S a m o t o z a  p e b u d z a  n a d z w y c z a j n y  a p z t y t .

Do nabycia w aptekach i drcgueryach.

« Jeżel kto kaszle w  sposób rozpt tny 
niech tyiko zażyje Pastylek Geraudel’*..»

D o sy ć  je s t  raz 3próbowac żeby się  przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL’A
N ieo m y ln y ch  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego , Zapalenia  

op łu cn ego , C hrypki,Z akatarzenia, Iry ta cy i p iersiow ej, A stm y ,e to . 
N iezb ęd n y ch  dla osób które zb y teczn ie  gios utrudzają.

Bardzo itżylccziti’ dla Palących.
P udełko zawior«? Tl P asty lek  . sposób zażyw ania takow ych: 

L w ow ie, w opiekach W . Mik ilascha, W ew i6rskiej;u . _ .
K rakowie, w aptek- PP- W iszn iew shie^o. Hedyka

i l  'ra u cz y rtski p.h o

f

c. K. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j e  i s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

LINOLEUM 4881

i  ' j •: • ■-t. ą  • 1 S  5 5  B  T-5L . 1  A .  ^
c. k. austr. węg. i kr 1. rum. dostawca nadw.

'■  ptek-.. o b w o d o w a  w  K o tn e  b u r g u  k o ł o  W ieS n L :.

^  uia h dworskich i wijk-  
B=wszye\‘ slajniach wojsko 
s=a '■■-ych i cywilnych d o w zn io - 

cnlcnia przed i po w iel­
kich tru d a c h , w  zw ichn ię ­
ciach , w stężeniach m u- 
8kutów c-h'.,fA-zyni konia 

“  wylr ymaiym na w szelkie  
tru ły—  Prawdziwy tylko 

nboi.-z::ą ni lk:i O hr m:ą 
.-. -•i* w /y-tkh-h aptukiiuh 

^  i dii}jju>-r>a-h i :if>io--eh 
w AnstrorWt gr/.rcli.
Htclikel a ' ó \ v n

K W I Z D A
4 47

nr tnnnnnnnnntttnnnn*K*xunu:
( s p e c y n ln y  in t e r e s )

n a  w s k r o ś  w  je d n y m  k o lo rz e ,  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e  w y r o b y ,
najUwals/e pokrycie posadzki na ,-ałe pukojo, tvkże jako chodniki, dywaniki przód

umywalni-, i duże dywany,

F . C. C o llm a n n ’8 N a c h f o lg e r  A . R J c h ie ,  W ie n , i. K olow ratring 3

Wodociągi.
(Specyalny Oddział F abryki m aszyn ,,P erkun“).D oborow a jakość 
m ateryału . Doświadczony i liczny personal a więc szybkie w y­
kończenie. Pierw szorzędne refereneya. W  m iarę umowy na sp ła­
ty na  dłuższy czas gwaraneya. Bezpłatne kosztorysy. Ceny niskie.

Biuro informacyjne: Kopernika 18.
B ■BBBSBBSBiaBgl WIBIIWą— lffl'BJ HS323E d l '5 2 0 a 0 8 t 2 S 2 M a » B M lie

R O M C E 3 N O
najsilniejsze naturalne w o d y mineralne zawierające arsen i żelazo

za leca n e  przez n a jp ierw sze  p ow agi lek a rsk ie  p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc. im

P i c i e  w o d y  t r w a  p r z e z  c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkich składach wóil mineralnych i aptekach.
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Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Baniu galicyjskiego
dla. V “M&lu i przem ysłu

u l i c a  J u g i e l l o ó a k a  i .  3
(dawny lokal Banku Kredytowego) 45';8

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
ja k o  to  :

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania phi, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, saos, kolejek eto. etc.
i poleca się do praktycznego przeprow adze­

nia p o w yższych  prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora­

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.

Dyrekcya.
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czyli 0CŁrajdiający od kurzu i prochu, jest jedynym środkiem do konserwowania podłóg 
lO L d b L lU ^ l kawiarniach, restauracyach w biurach publicznych i prywatnych, w sklepach itd.

Kilej M. n»lleoi«'I uoilieosa łi.can.d.e - IW JC.ZK1 C3Eni» i>. żdhł Łz -fi « w  m -a

W

JlepA^J polec» lŁnudLe MWFCM JCiJE1

Dla pp. właścicieli bydła opasowego polecamy po cenacn znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak

7BJEDR13& i BPACOCK
Lwów, ul. H elm nuska I. 1

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kostecki . Z  drukarni i litografii Pili era i Spółki.


